Szpital w Raciborzu bez anestezjologów

Dziesięcioosobowy zespól lekarzy anestezjologów w Szpitalu Rejonowym im. dr Józefa Rostka w Raciborzu, z powodu bardzo niskich wynagrodzeń wysokiej klasy specjalistów (poniżej średniej krajowej z roku 2005 tj. 2400 zł brutto za pełny etat) oraz braku zgody dyrekcji na ich istotny wzrost, złożył wypowiedzenia warunków pracy z zachowaniem terminu wypowiedzenia, który to termin upłynął w dniu 30 czerwca 2006 roku. W związku z tym od dnia 1 lipca 2006 r. w szpitalu pracuje jedynie dwóch specjalistów w zakresie anestezjologii i intensywnej terapii (ordynator i zastępca) oraz jeden lekarz bez specjalizacji. Dyrektor szpitala nie zatrudnił brakujących nowych dziesięciu specjalistów anestezjologii, zapewne z powodu ich braku. Nasuwa się retoryczne pytanie czy trzech anestezjologów w szpitalu jest w stanie zapewnić:

- całodobowa opiekę nad hospitalizowanymi pacjentami?

- całodobowa opiekę nad 4-stanowiskowym (+ izolatka) Oddziałem Intensywnej Opieki Medycznej?

- opiekę nad pacjentami operowanymi na 8 salach operacyjnych?

- opiekę nad nieprzytomnymi pacjentami przewożonymi szpitalna karetka "R"?

Czy nie zamkniecie, lub znaczne ograniczenie działalności szpitala w sytuacji braku anestezjologów nie zagraża zdrowiu i życiu pacjentów (czy nie jest to sprowadzenie powszechnego niebezpieczeństwa dla życia i zdrowia ludności powiatu Racibórz?) i czy jest to zgodne z prawem oraz umowa podpisana przez szpital ze Śląskim Oddziałem Wojewódzkim Narodowego Funduszu Zdrowia?

Wg informacji od lekarzy szpitala dyrektor ogłosił konkurs na świadczenie usług medycznych w zakresie anestezjologii i intensywnej terapii, który został rozstrzygnięty, lecz prywatny świadczeniodawca, który wygrał konkurs nie spełniał warunków konkursu (nie zatrudniał anestezjologów w odpowiedniej ilości i o odpowiednich umiejętnościach) i został unieważniony. Kolejna firma, która wygrała jeszcze w czerwcu konkurs również wydaje się nie spełniać tego warunku. Ostatnio w szpitalu pełnił dyżur anestezjolog, który przyjechał z. Pabianic (tj. ponad. 300 km). Powstaje pytanie czy nie jest ekonomicznie uzasadnione (są to w końcu środki publiczne!) ponownie zatrudnić dotychczasowy zespól lekarski nawet na znacznie lepszych warunkach niż sprowadzać lekarzy anestezjologów z odległych części Polski? Na marginesie, z żadnego z krajów sąsiadujących z Polska (w tym z Rosji, Ukrainy i Białorusi) nikt nie przyjedzie bo kraje te oferują wyższe zarobki dla wysokiej klasy specjalistów u siebie. 

W dniu 5 lipca 2006 r. w Szpitalu Rejonowym im. dr Józefa Rostka w Raciborzu odbyło się spotkanie poświecone dramatycznej sytuacji szpitalu spowodowanej brakiem zatrudnienia przez dyrekcje szpitala anestezjologów. W spotkaniu poza stronami sporu tj. dyrekcja szpitala i anestezjologami - byłymi i obecnymi pracownikami szpitala - wzięli udział: p. prof. dr hab. n. med. Anna Dyaczynska-Herman - specjalista wojewódzki w dziedzinie anestezjologii i intensywnej terapii, wicewojewoda śląski p. Artur Warzocha, p. Ewa Kolonko - Dyrektor Wydziału Polityki Społecznej Śląskiego Urzędu Wojewódzkiego i p. Jerzy Wziatek - starosta raciborski. Strony uzgodniły jednolity tekst oświadczenia:

Racibórz, 5 lipca 2006 r.

OSWIADCZENIE

Obie strony maja wole dojścia do porozumienia. Do czasu pełnego rozstrzygnięcia spornych problemów w szpitalu nie będzie bezpośredniego zagrożenia zdrowia i życia hospitalizowanych pacjentów. Od dnia jutrzejszego tj. 5 lipca 2006 cały zespól zabezpieczy problem doraźnych interwencji w zakresie anestezji i intensywnej terapii oraz obsadę karetki "R". 

Podpisali: dyrektor szpitala p. Wojciech Krzyzek i 7 lekarzy anestezjologów.

W imieniu Zarządu Regionu Śląskiego Ogólnopolskiego Związku Zawodowego Lekarzy wyrażam podziw i uznanie zdeterminowanym koleżankom i kolegom anestezjologom z Raciborza za podjęta walkę o godność zawodu lekarza, która znikła wiele lat temu chyba wraz z realizacja dyrektywy NKWD z 1947 nakazująca nisko wynagradzać lekarzy, która to dyrektywa nie obowiązuje już ani w Rosji, ani na Białorusi, a ciągle konsekwentnie jest realizowana w Polsce. Mam nadzieje, ze dyrekcja zaproponuje anestezjologom znacznie lepsze - przynajmniej takie jak w sąsiedniej Republice Czeskiej - warunki wynagrodzenia, a tym samym zostanie osiągnięty kompromis możliwy do zaakceptowania przez obie strony. 
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